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OD REDAKCJI
Kochani Parafianie i Czytelnicy „Zwiastuna”.
Oddajemy do Waszych rąk specjalny numer naszego pisma w ca-
łości poświęcony Bratu Kalikstowi Kłoczce. 

6 kwietnia 2023 r. minęło 10 lat od śmierci świątobliwego Stola-
rza z Poczekajki, a 29 kwietnia 2023 r. miało miejsce oficjalne roz-
poczęcie procesu beatyfikacji naszego Sługi Bożego.

Niniejszy numer „Zwiastuna” jest zatem egzemplarzem pamiąt-
kowym. Zamieszczamy w nim zapis homilii z Mszy świętej odpra-
wionej w dniu rozpoczęcia procesu beatyfikacji, przemówienia 
wygłoszone w amfiteatrze, tekst przysięgi, jaką złożyli członko-
wie Trybunału oraz obszerną fotogalerię zdjęć z tej uroczystości. 
Przypominamy również wypowiedzi Brata Kaliksta i artykuły, któ-
re zostały wydrukowane w archiwalnych numerach „Zwiastuna”.

WPROWADZENIE
Od kiedy istnieje Poczekajka, pierwszy raz mieliśmy okazję uczest-
niczyć w historycznym wydarzeniu, jakim była uroczysta sesja 
Diecezjalnego Trybunału w sprawie beatyfikacji i kanonizacji 
Sługi Bożego Brata Kaliksta Kłoczki, stolarza. Taka uroczystość 
zdarza się raz na kilkadziesiąt lat i to nie wszędzie, ale w miejscu, 
które w jakiś sposób zostało naznaczone działaniem łaski Bożej 
objawiającej się w życiu i postępowaniu kandydata na ołtarze. 
Dochodzenie w sprawie życia, sławy świętości i znaków polega 
na zbieraniu świadectw i przesłuchiwaniu świadków, którzy oso-
biście znali Brata Kaliksta i mogą opowiedzieć o różnych etapach 
jego życia. Rozpoczęcie procesu nie rozstrzyga jeszcze sprawy 
ewentualnej beatyfikacji, ale jest dopiero pierwszym etapem, 
który przygotowuje materiały do przyszłego orzeczenia Kościoła.

Zanim Ksiądz Arcybiskup Stanisław Budzik, Metropolita Lu-
belski powołał Trybunał i zgodził się na uroczystą sesję rozpo-
częcia procesu, trzeba było wykonać wiele działań, które stały 
się fazą przygotowawczą dochodzenia. Wszystko rozpoczęło się 
od uchwały Kapituły Prowincjalnej z dnia 19 kwietnia 2018 roku 
o wszczęciu procesu przygotowawczego br. Kaliksta i zbieraniu 
materiałów dotyczących sławy jego świętości. Potem ukazały się 
ulotki, obrazki, filmy, słuchowiska, artykuły i książki poświęco-
ne osobie i sylwetce duchowej pokornego Stolarza z Poczekajki. 
Warto zaznaczyć, że pierwszą publikacją po śmierci br. Kłoczki 
był specjalny numer „Zwiastuna” z 28 kwietnia 2013 roku, który 
obejmował kilkanaście świadectw o świątobliwym Zakonniku.

Kolejnym etapem była decyzja Rady Prowincjalnej z 9 paź-
dziernika 2019 roku wyrażająca zgodę na prowadzenie proce-
su przygotowawczego. Jej następstwem było pismo br. Łukasza 
Woźniaka, Ministra Prowincjalnego, który w liście z 5 czerwca 
2021 roku poprosił generała zakonu br. Roberto Geniun o zgodę 
na rozpoczęcie działań procesowych. Trzeba było jeszcze opinii 
postulatora generalnego z Rzymu, br. Carlo Calloniego, który 
zapoznawszy się z materiałami, poparł prośbę braci z Prowincji 
Warszawskiej. Na tej podstawie Minister Generalny, mając zgodę 
swojej Rady, 20 września 2021 roku udzielił pozwolenia na roz-
poczęcie procesu. Postulator generalny w ramach swoich kom-
petencji 27 września 2021 roku powołał wicepostulatora z Polski, 
którym został br. Andrzej Derdziuk. Tego samego dnia do Me-
tropolity Lubelskiego, Księdza Arcybiskupa Stanisława Budzika, 
zostało skierowane pismo nazywane po łacinie suplice libellum, 
które jest prośbą postulatorską do Arcybiskupa o wszczęcie czyn-
ności procesowych.

Do ważnego prowadzenia procesu potrzebna jest opinia Kon-
ferencji Episkopatu Polski, o którą Ksiądz Arcybiskup Budzik po-
prosił w piśmie z dnia 27 października 2021 roku. Biskupi polscy 
na zebraniu plenarnym w Częstochowie 19 listopada 2021 roku 
podjęli uchwałę wyrażającą pozytywną opinię w sprawie prowa-
dzenia procesu. Na podstawie tych dokumentów oraz materia-
łów przygotowanych przez wicepostulatora, Arcybiskup Budzik, 
upewniwszy się, że sprawa zasługuje na poparcie, wysłał list do 
kardynała Marcello Semeraro, prosząc watykańską Dykasterię 
ds. Świętych o wyrażenie zgody na prowadzenie procesu beaty-
fikacyjnego br. Kaliksta. Pismo Dykasterii, nazywane po łacinie 
nihil obstat, wydane 26 października 2022 roku, informowało, 
że po sprawdzeniu istniejących dokumentów w archiwach wa-
tykańskich, ze strony Stolicy Apostolskiej nie ma przeszkód do 
rozpoczęcia diecezjalnej fazy dochodzenia w sprawie życia i sła-
wy świętości Sługi Bożego Kaliksta Mariana Kłoczki.

Biskup diecezjalny z Lublina, jako jedyny mający władzę roz-
poczęcia procesu, 13 stycznia 2023 roku wydał edykt informujący 
archidiecezję o rozpoczęciu procesu oraz wzywający do modli-
twy i do zbierania świadectw oraz dokumentów o życiu i sławie 
świętości pokornego Kapucyna. Następnie powołano komisję te-
ologów cenzorów, która zbadała zachowane pisma br. Kaliksta 
i wydała opinię na ten temat. Powołano też komisję historyczną 
składającą się z biegłych historyków i archiwistów, która przej-
rzała archiwa, zebrała dokumenty i opracowała obszerną relację 
obejmującą ocenę autentyczności zebranych materiałów i ich wia-
rygodności oraz wskazała na rysy biograficzne i sylwetkę duchową 
Kandydata na ołtarze. Wszyscy członkowie powyższych komisji 
otrzymali nominacje od Arcybiskupa i składali przysięgę w spra-
wie wiernego wykonania obowiązku. Po zebraniu tej dokumen-
tacji można było przystąpić do przygotowania pierwszej sesji.

Wiele przygotowań potrzebnych do rozpoczęcia procesu świad-
czy o staranności Kościoła w orzekaniu, czy ktoś zasługuje na 
chwałę ołtarzy. Obok stwierdzenia istnienia rozpowszechnionego 
przekonania ludzi o pięknym życiu Kandydata na błogosławione-
go, potrzeba też znaku z nieba w postaci łask i cudów przypisy-
wanych jego wstawiennictwu u Boga. W przypadku br. Kaliksta 
istnieje wiele świadectw o skuteczności modlitwy za jego przy-
czyną, a także sporo osób wyraziło swoje dziękczynienie za łaski 
otrzymane po modlitwie wzywającej pomocy br. Kaliksta u Boga. 
Nadal jednak potrzebna jest modlitwa i zbieranie świadectw, aby 
została dowiedziona prawda o ewangelicznym świadectwie życia 
Stolarza z Poczekajki, która pozwoli na dalsze owocne prowadze-
nie procesu. Potrzeba też zbierania funduszy na opłacenie czyn-
ności procesowych i pokrycie kosztów tłumaczenia dokumentacji 
na język włoski, przed wysłaniem ich do Watykanu.

Po zakończeniu fazy diecezjalnej rozpocznie się faza rzymska, 
która obejmuje stwierdzenie o ważności procesu prowadzone-
go w Lublinie, a następnie powołanie relatora, przygotowanie 
positio, czyli książki opisującej sposób realizowania cnót życia 
chrześcijańskiego przez Kandydata na ołtarze. Ostatnim etapem 
są opinie komisji teologów, biskupów i kardynałów, po których 
pozytywnym wyniku papież może wydać dekret o heroiczności 
cnót. Wówczas Kandydatowi przysługuje tytuł „Czcigodny Słu-
ga Boży”. Potem zostaje dowiedzenie, że uzdrowienie uzyskane 
przez wstawiennictwo Sługi Bożego jest nadzwyczajne, natych-
miastowe i trwałe i nie da się go wytłumaczyć przyczynami natu-
ralnymi. Ten etap dowodzenia nazywa się procesem dotyczącym 
cudu. Trzeba więc sporo pracy modlitwy oraz funduszy.

o. Andrzej Derdziuk
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MSZA ŚWIĘTA

SŁOWO WSTĘPNE
Nasza świątynia nie przeżywała jeszcze takiej uroczystości. Albo-
wiem ta Msza święta na rozpoczęcie pierwszej sesji posiedzenia 
Trybunału beatyfikacyjnego Brata Kaliksta pozwala nam wie-
rzyć, że Pan Bóg działa w tym miejscu, że powołuje wszystkich 
do świętości. Dlatego też rozpoczynając ten proces chcemy po-
szukiwać świadectw działania Bożego i jednocześnie dziękować 
Panu Bogu za to, co już uczynił. 

Witam serdecznie wszystkich! Witam Księdza Arcybiskupa 
Stanisława Budzika, Metropolitę Lubelskiego, który rozpoczyna 
ten proces i który jest władny taki proces prowadzić, witam Oj-
ca Biskupa Antoniego Pacyfika Dydycza, witam Księdza Infułata 
Kazimierza Bownika, wszystkich kapłanów, łącznie z członkami 
Trybunału, witam brata Łukasza Woźniaka, Ministra Prowin-
cjalnego oraz braci kapucynów z Polski, Białorusi i Włoch, witam 
serdecznie rodzinę Brata Kaliksta, która przyjechała aż zza Bia-
łegostoku, z Brzozowa, Sokółki, Czerwonki, i wszystkich przyja-
ciół, a także naszych parafian i sympatyków, którzy mają świado-
mość, że dziesięć lat temu pożegnaliśmy człowieka, który stał się 
dla nas takim promieniem Bożej dobroci. Proces beatyfikacyjny 
ma tego dochodzić i jednocześnie stawiać to pytanie: czy Bóg ze-
chce, aby Brat Kalikst został kiedyś ogłoszony błogosławionym. 

o. Andrzej Derdziuk

HOMILIA
Wysławiam Cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, 
że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i roztropnymi, 
a objawiłeś je prostaczkom. Tak, Ojcze, gdyż takie 
było Twoje upodobanie.  (Łk 10, 21)

Nikt z nas nie wybierał dzisiejszej Ewangelii, ale trudno byłoby 
znaleźć lepszą na ten dzień. Jak bardzo jest ona franciszkańska, 
jak ona jest Kalikstowa!

Kapucyni mają wielu świętych i błogosławionych. Dawniej 
mówiło się o zakonie jako o „fabryce świętych” (szkoda, że dzi-
siaj po nas tego nie widać), domyślam się, że w Kongregacji/
Dykasterii nie mogą już patrzeć na naszego postulatora gene-
ralnego… Wielu świętych było zakonnikami, którzy przez swoją 
działalność zdobyli sławę, na przykład o. Pio (kto go nie zna?), 
Wawrzyniec z Brindizi, Marek z Awiano (który był z Sobieskim 
pod Wiedniem), mały kapucyn, spowiednik Leopold Mandić – 
znali ich możni tego świata, całe tłumy (gdyby w ich czasach były 
kamery, mielibyśmy bardzo dużo programów o nich), a jednak 
większość naszych braci świętych i błogosławionych, zaczynając 
od pierwszego – św. Feliksa z Cantalice, to bracia prości, pro-
wadzący życie duchowe ukryte, tacy zwyczajni, tacy domowi. Tę 
tradycję kontynuuje Brat Kalikst Kłoczko, który nas dzisiaj tu-
taj gromadzi. 

Powstaje pytanie: czy dzisiejszy świat, który mknie do przo-
du, który z miesiąca na miesiąc dokonuje ogromnych rewolucji, 
cywilizacyjnych przełomów w technologii, jak choćby teraz na 
naszych oczach ze Sztuczną Inteligencją, który ceni sobie to, co 
wielkie, który ceni sobie to, co głośne, sławne, to, co spektakular-
ne, potężne, czy ten świat (czyli też my sami) potrzebuje przykła-
du prostoty, czy potrzebuje znaku Prostaczka z Lublina? Mamy 
takie przekonanie, że jak najbardziej, bo kto nauczy nas tego, co 
naprawdę liczy się w oczach Bożych? Kto?

Dziś trudno jest o czym innym mówić, jak o świętości, jako 
pewnym modelu, drodze, przykładzie wybranym dla każdego 
z nas na czas ziemskiej wędrówki. Wiemy, że Świętym tak na-
prawdę jest tylko Bóg. Ale to On właśnie wskazał ludziom tę 
drogę i powiedział: Bądźcie świętymi, bo Ja jestem święty! 
(Kpł 19, 2). Jednocześnie nie zostawia nam złudzeń, że świę-
tość jest czymś, co sami możemy sobie wypracować, dlatego 
zaraz dodaje: Ja jestem Pan, który was uświęca! (Kpł 20, 8). 
Można by powiedzieć, że świętość to jest marzenie Boga, który 
patrzy na człowieka. Świętość to jest też owoc naszej wędrów-
ki w stronę Boga.

Pierwsi chrześcijanie rozumieli, że Boża misja uświęcania 
w najpełniejszy sposób dokonała się poprzez Jezusa, który skła-
dając samego siebie jako ofiarę, „otworzył nam niebo” (nawet 
w Ewangelii jest napisane, że niebo rozdziera się w taki spo-
sób, że się nie da tego naprawić, tak już ma zostać). Chrystus 
otworzył nam niebo, związał nas z Ojcem poprzez usynowie-
nie i w Nim, w Chrystusie zostaliśmy uświęceni. Dlatego jedną 
z pierwszych nazw, jaką chrześcijanie starożytni nadali samym 
sobie, to było po prostu „święci”. Tak się mówiło, nikt się nie 
bał tego słowa, mówiono: „to my, święci, czyli uświęceni dzięki 
Jego Krwi, zanurzeni w Jego Krwi”. 

My również mamy tę świętość, która pochodzi od Jezusa 
(świętość ontologiczną) i otrzymujemy ją na chrzcie świętym. 
Chrystus przekazuje nam wtedy to, kim sam jest – On jest świę-
ty i On czyni nas świętymi, jest Synem Bożym i czyni z nas sy-
nów Boga, córki Boga. To świętość fundamentalna, podstawo-
wa, która jest darem, nikt nie jest w stanie jej sam zdobyć, i ona 
stanowi podstawę tego, co nazywamy naszą świętością osobistą 
albo etyczną czyli chrześcijańską doskonałością. Chrześcijanin 
powinien mieć tę osobistą świętość. Musi być widoczne, kim 
tak naprawdę jestem: że jestem uświęcony, uratowany, usyno-
wiony, jestem synem/córką Boga – to musi odzwierciedlać na-
sze codzienne życie, to powinno być częścią naszej tożsamości. 
Świętość człowieka wierzącego musi stać się świętością osobi-
stą, musi wyrażać się w konkretnej postawie życiowej, mówią-
cej o tym, że jest się synem Ojca i nowym stworzeniem. Jeste-
śmy zatem uświęcani i jednocześnie powołani do świętości, do 
naszej nowej tożsamości.

Świętość to nie jest jakiś ideał osiągany jedynie przez nielicz-
nych, przez chrześcijańskich superbohaterów, ale to codzien-
ność człowieka wierzącego. Istota świętości na ziemi polega na 
tym, że człowiek przez wiarę i miłość włącza się w Chrystusowe 
dzieło zbawienia, staje się nowym człowiekiem, jest stwarzany 
na nowo, przechodzi z mentalności niewolnika (gdzie rządzi 
strach) i najemnika (gdzie wszystko przelicza, gdzie wszystko 
musi mieć „za coś”) do nowej mentalności syna, który w domu 
Ojca czuje się u siebie, który wie, Komu zaufał. „Uchrystuso-
wiony” powoli staje się, tak jak Jezus, Sługą Jahwe, który od-
daje swoje życie za braci, który służy. Wielu świętych i teologów 
przedstawia drogę świętości jako przejście od porzucenia pokła-
dania ufności w swoje siły do postawy ufności złożonej w Bogu. 
Prosta droga. Ponieważ ludzka, zraniona i egocentryczna natura 
stawia ogromny opór, wcale nie przychodzi nam to łatwo, dla-
tego droga świętości jest prawdziwą duchową walką, związaną 
z przeżywaniem kryzysów i doświadczaniem duchowej pustyni. 

Największą przeszkodą dla świętości jest pycha czyli przeko-
nanie, że ja sobie sam poradzę, że wszystko ogarnę, że własny-
mi siłami potrafię na coś zapracować, że nie potrzebuję niczyjej 
pomocy, zwłaszcza pomocy z wysoka. Ojcowie Pustyni mówili 
nawet, że pycha jest ulubionym grzechem demonów, bo z jed-
nej strony oni sami nią żyją, a z drugiej strony człowiek ogar-
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nięty przez pychę już nie musi być kuszony, już nie trzeba nic 
robić, on już sam zamknął sobie drogę, zmierza ku przepaści, 
ponieważ odciął się od Bożej pomocy, zaufał sobie, zmierza ku 
nieszczęściu, nawet tego nie widząc. Pycha duchowa to demo-
niczny narcyzm, faryzejskie samozbawienie, to przekonanie, że 
człowiek dzięki swej wielkości i dobrej woli jest w stanie sam 
osiągnąć świętość. Nie. Świętość, jaką proponuje nam Pan Je-
zus Chrystus, nie należy do porządku naturalnego, nie osiąga 
się jej ludzkim wysiłkiem, wyszukanym ascetyzmem czy jakimiś 
technikami rozwoju albo samoświadomości. Nie.

Ksiądz Andre Daigneault w książce „Droga niedoskonałości. 
Świętość ubogich” poucza nas, że błędem jest myślenie, iż ma-
my być uwolnieni od naszych nerwic, konsekwencji zranień, 
dysfunkcji, tendencji do grzeszenia. Mówi, że niepotrzebnie 
denerwujemy się, że nie stajemy się lepsi. Pyta jednocześnie: 
„A co jeśli to nigdy nie minie, jeśli to, co jest naszym osobistym 
krzyżem czy słabością, Bóg chce wykorzystać, by działać w tej 
naszej rzeczywistości i wyprowadzać z niej życie?”. Czasem nam 
się wydaje, że człowiek wierzący, modlący się, bardziej święty, 
przez to, że buduje relację z Bogiem powinien mieć mniej co-
dziennych trudności, powinien doświadczać jakiejś nadzwyczajnej 
opieki, rozumianej jako zachowanie przed cierpieniem i przed 
wszelkim dyskomfortem. Nie. Chrześcijanin, człowiek wierzą-
cy to ktoś, kto doświadcza dokładnie takich samych życiowych 
perypetii jak drudzy, lecz przeżywa to wszystko w całkiem inny 

sposób, jako człowiek nowy, z nowym spojrzeniem, z zaufaniem, 
że to wszystko służy Bogu do tego, by go prowadzić do siebie. 
Dla ludzi niewierzących, skupionych na sobie, dla ludzi pokła-
dających ufność tylko w sobie samych krzyże codzienne stają 
się bezsensownym nieszczęściem, płomieniem, który ich powoli 
zabija. Ale dla ufających Bogu te same trudności, doświadcze-
nia stają się częścią drogi, przestrzenią, w której może działać 
Pan Bóg, nawet jeśli to jest związane z przeżywaniem smutku, 
buntu, nawet jeśli trzeba zmieniać jakieś życiowe plany. 

Na tej drodze do świętości wszyscy jesteśmy kuszeni, tak 
jak był kuszony Pan Jezus: żeby walczyć o wartości świata 
a nie Ewangelii. I  tak jak Jezusowi, tak i nam zły duch mó-
wi: „Zrób coś pożytecznego” (czyli zamień kamienie w chleb, 
działaj, miej efekty), albo: „Zrób coś sensacyjnego, coś nad-
zwyczajnego” (skocz ze świątyni, żebyśmy widzieli, jak anioło-
wie cię uchwycą. Ale to będzie medialne! Żeby ludzie widzieli, 
żebyś mógł być znany, żebyś został celebrytą i był kimś), albo 
mówi: „Zrób coś, co da ci władzę” (oddaj hołd księciu świata 
i weź królestwa ziemi, dominuj, okazuj władzę, wejdź w logi-
kę rywalizacji i sukcesu). To są te same, niezmienne pokusy na 
naszej drodze. Jest to droga antyświętości. Nikt z nas nie jest 
wolny od tych pokus. Dlatego tym bardziej aktualna jest dla nas 
droga, którą proponuje nam święty Franciszek z Asyżu, droga 
„minoritas” (duchowej małości). Człowiek, który znajduje się 
„na samym dole” i według światowych standardów do niczego 
się nie nadaje, staje się najlepszym narzędziem w ręku Boga. 
Rodzi się w nim serce dziecka, gdzie moc w słabości się dosko-
nali. W królestwie Bożym panuje małość, prostota, bo Bóg wy-
brał to, co słabe. Człowiek z sercem dziecka nie uskarża się, że 
jest taki ubogi, lecz odczuwa radość i pragnienie bycia jeszcze 
mniejszym. Człowiek święty nie jest doskonały w rozumieniu 
świata, nie jest nadczłowiekiem ani mistrzem ludzkich zalet, 
zdecydowanie nie jest superbohaterem z filmów czy komiksów. 
Gdy patrzymy na św. Franciszka, na tę jego drogę, a zwłaszcza 
dzisiaj na naszego kochanego Brata Kaliksta, rodzi się w nas 
prosta konkluzja, że to najmniejsi, najubożsi mają największą 
zdolność do przyjęcia łaski i to oni tak naprawdę postępują na 
drodze świętości i dzisiaj nam ją pokazują.

o. Łukasz Woźniak, 
Minister Prowincjalny Warszawskiej 

Prowincji Braci Mniejszych Kapucynów

SŁOWO 
ARCYBISKUPA PRZED 
BŁOGOSŁAWIEŃSTWEM
Kiedy święty Jan Paweł II w roku 1999 wynosił do chwały świę-
tych błogosławioną Kingę, wołał do zgromadzonych i do całego 
świata, do wszystkich wierzących i ochrzczonych, mówił: „Bra-
cia i siostry, nie lękajcie się być świętymi! Uczyńcie nowe ty-
siąclecie erą ludzi świętych!”. 

Niech nam Bóg błogosławi, abyśmy wpatrując się w patron-
kę dnia dzisiejszego (św. Katarzynę ze Sieny), w kandydata na 
ołtarze – Brata Kaliksta, i w wielu innych nieznanych kandyda-
tów na ołtarze, kroczyli drogą świętości, abyśmy uwierzyli w to, 
że jesteśmy powołani do świętości, i tą wiarą żyli.

ks. Arcybiskup Stanisław Budzik, 
Metropolita Lubelski

MODLITWA 
ZA WSTAWIENNICTWEM 

SŁUGI BOŻEGO 
BRATA KALIKSTA KŁOCZKI

Wszechmogący, dobry Boże, który 
Bratu Kalikstowi Kłoczce udzieliłeś daru 
budowania Kościoła przez dobroć serca 
otwartego na braci i siostry oraz przez 
kunszt stolarskiego rzemiosła, udziel 
mi łaski…, o którą Cię proszę przez 

wstawiennictwo Twego sługi, a jego wynieś 
do chwały ołtarzy w Twoim Kościele. 

Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen. 

Informacje o łaskach doznanych za wstawiennictwem 
Brata Kaliksta prosimy składać na adres:

Klasztor Braci Mniejszych Kapucynów, 
Lublin, Al. Kraśnicka 76

NUMER KONTA NA RZECZ 
PROCESU BEATYFIKACYJNEGO 

BRATA KALIKSTA

Warszawska Prowincja Braci Mniejszych Kapucynów
Bank Polska Kasa Opieki Spółka Akcyjna

Nr rachunku: 45 1240 6175 1111 0011 2202 4958
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OBRAZ BRATA KALIKSTA NAMALOWANY 
PRZEZ MAŁGORZATĘ KUSZEWSKI
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SPOTKANIE W AMFITEATRZE
CZĘŚĆ PIERWSZA

SŁOWO WPROWADZENIA 
I POWITANIA
Jako uczniowie Chrystusa wierzymy, że spełnia się Jego zapo-
wiedź, iż Duch mówi do Kościoła. Jak stwierdził św. Jan Paweł 
II w Tarnowie w 1987 roku, Duch może przemawiać przez ludzi 
żyjących Ewangelią. Kościół ma jednak powierzoną mu powin-
ność, by badać duchy i co dobre zachowywać. Spotykamy się 
dzisiaj, by uczestniczyć w uroczystej pierwszej sesji Trybunału, 
który zgodnie z punktem 88 instrukcji Sanctorum Mater, ma za 
zadanie dochodzenie w sprawie życia, heroiczności cnót i opinii 
świętości oraz znaków Sługi Bożego Brata Kaliksta Mariana Kłocz-
ki. Oznacza to, że proces się dopiero rozpoczyna i dlatego nic nie 
jest przesądzone. Nie można jeszcze oddawać publicznego kultu 
Bratu Kalikstowi, a prywatne przekonania i świadectwa muszą 
być dokładnie zebrane, opracowane i dopiero wówczas zostanie 
wydany werdykt Kościoła.

Na tym etapie cieszymy się już tym, czego Bóg dokonał w spra-
wie budzenia nadziei, że jest możliwa świętość z sąsiedztwa. Chcę 
wyrazić wdzięczność wszystkim składającymi mi świadectwa o ży-
ciu pokornego Stolarza, który stał się dla nich znakiem bliskości 
Boga. Przed nami jeszcze dużo pracy, ale ufamy, że Pan popro-
wadzi nas drogą wierności Kościołowi i zaufaniu w Jego mądrość.

Dzisiejsza sesja będzie miała dwa etapy. Pierwszy z nich obej-
muje prezentację postaci Kapucyńskiego Kandydata na ołtarze, 
przez projekcję filmu Jakuba Drzewickiego zrealizowanego dla 
Telewizji Lublin. Potem pani prof. Dorota Kornas-Biela podzieli 
się swoim przekonaniem o tym, że warto wszczynać proces be-
atyfikacyjny.

W drugiej części, która ma charakter uroczysty i oficjalny, 
będzie prezentacja dokumentów potrzebnych w trakcie proce-
su. Osoby powołane do Trybunału złożą odpowiednie przysięgi. 
Zostanie przekazana lista świadków. Po tym głos zabierze po-
stulator generalny z Rzymu, który prowadzi procesy w Zakonie 
Kapucynów. Oczekujemy też pasterskiego słowa Księdza Arcy-
biskupa, któremu przysługuje wyłączne prawo prowadzenia do-
chodzenia o życiu i cnotach Sługi Bożego.

Po wyjaśnieniu celu i zapowiedzi programu spotkania prze-
chodzę do miłego obowiązku powitania uczestników uroczystości. 
Na pierwszym miejscu witam Jego Ekscelencję Księdza Arcybi-
skupa Stanisława Budzika, Metropolitę Lubelskiego i dziękuję za 
pozytywną odpowiedź na starania braci kapucynów i wielu świe-
ckich o wszczęcie procesu.

Z ogromną radością kieruje słowa powitania do Ojca Bisku-
pa Antoniego Pacyfika Dydycza, biskupa seniora z Drohiczyna, 
naszego współbrata, który był Ministrem Prowincjalnym. Po-
zdrawiam i cieszę się z obecności br. Łukasza Woźniaka, Mini-
stra Prowincjalnego, który oficjalnie zainicjował starania naszej 
prowincji o zgodę odpowiednich gremiów. Witam też br. Toma-
sza Wrońskiego, Wikariusza Prowincjalnego.

Witam zacnych gości, wśród nich wielu kapłanów. Te powita-
nia chcę złożyć na ręce ks. infułata Kazimierza Bownika, świadka 
życia Brata Kaliksta. Witam wszystkich braci kapucynów przy-
byłych z Polski, z Litwy, z Białorusi, z Italii, z różnych klasztorów 
naszej prowincji, a także prowincji krakowskiej. Ta sesja byłaby 
niemożliwa bez członków Trybunału, dlatego serdecznie witam: o. 
dra Marka Rostkowskiego ze zgromadzenia Ojców Oblatów Ma-
ryi Niepokalanej, ks. Józefa Maciąga, ks. Mariusza Szymaniaka 

oraz panią profesor Lidię Fiejdasz-Buczek. Ich misja w ramach 
procesu wybrzmi w dekrecie nominacji.

Serdecznie witam ks. dra Adama Jaszcza, Kanclerza Kurii Me-
tropolitalnej w Lublinie i rzecznika prasowego Archidiecezji. Cie-
szę się z obecności pani notariusz dr Beaty Boguszewskiej i dzię-
kuję Państwu za przygotowanie dokumentacji procesu.

Jest moją radością przywitanie br. Carlo Calloniego, Postula-
tora Generalnego z Rzymu oraz o. dra Gabriela Bartoszewskie-
go z Warszawy, zasłużonego dla promocji polskich kandydatów 
na ołtarze (warto przypomnieć, że brał udział w 35 procesach).

Z ogromnym wzruszeniem ogarniam sercem wszystkich 
krewnych Brata Kaliksta, którzy przyjechali z Białegostoku, 
Brzozowa, Czerwonki, Kolonii Brzozowo i innych miejscowo-
ści. Wasza pamięć o wujku i kuzynie jest dowodem aktualności 
jego duchowego oddziaływania. Cieszę się z licznej obecności 
przyjaciół pokornego Stolarza, którzy nie przestali pamiętać 
o swoim Maniusiu i uczynili wiele dla rozsławiania jego posta-
ci. Dziękuję wszystkim, którzy przyczynili się do organizacji 
dzisiejszej uroczystości.

Pozdrawiam wszystkich uczestników tego spotkania, w tym 
parafian i sympatyków, profesorów KUL, profesorów UMCS, pro-
fesorów UM, także prorektora KUL pana prof. Adama Zadrogę. 
W sposób szczególny witam tych, którzy dostąpili łaski za wsta-
wiennictwem (jak mniemają) Brata Kaliksta. Są tu osoby, które 
są mu wdzięczne właśnie dlatego, że traktują go jako skutecz-
nego orędownika u Boga. Wszystkich serdecznie pozdrawiam!

o. Andrzej Derdziuk

DLACZEGO BRAT KALIKST 
KŁOCZKO JEST KANDYDATEM 
NA OŁTARZE?
Ekscelencjo Księże Arcybiskupie, czcigodni Księża i Siostry za-
konne, droga Rodzino, szanowni Goście oraz wszyscy Uczestnicy 
dzisiejszej uroczystości!

Nie znałam osobiście Brata Kaliksta Kłoczko. Moja wypowiedź 
nie będzie więc oparta na emocjonalnie nasyconych reminiscen-
cjach ze spotkań z nim w trakcie jego życia, ale na wspomnieniach 
o nim innych osób, publikacjach ukazujących jego życie oraz na 
osobistym doświadczeniu jego nadzwyczajnych interwencji. Gdy-
bym miała odpowiedzieć na pytanie, dlaczego Brat Kalikst jest 
kandydatem na ołtarze, odpowiedziałabym krótko: bo w opinii 
osób wzywających jego wstawiennictwa jest skuteczny! Ponad-
to dziś potrzeba takich wzorów osobowych, jakim była postać 
Brata Kaliksta Kłoczki.

Swoją wypowiedź ujmę w trzech punktach.

1.	 SYLWETKA BRATA KALIKSTA KŁOCZKI
Brat Kalikst Marian Kłoczko żył 83 lata, zmarł dokładnie 10 lat 
temu, przeżywszy w zakonie kapucynów niecałe 62 lata. 

W przekonaniu tych, którzy pamiętają go za życia, był żarli-
wym czcicielem Maryi, żyjącym w rytm przesuwanych paciorków 
różańca. Był też gorliwym czcicielem św. Franciszka i świętych 
zakonu franciszkańskiego. Żył w głębokim skupieniu modlitew-
nym. Solidnie spełniał obowiązki zakonne i wiernie zachowywał 
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śluby zakonne. W swojej prostocie i skromności życia naśladował 
Chrystusa Ubogiego. Budował wspólnotę zakonną przykładem 
pobożności, a wobec świeckich świadczył o pięknie franciszkań-
skiego charyzmatu. W relacjach ze świeckimi odznaczał się czy-
stością spojrzenia, mowy i gestów. Był dla innych wzorem prak-
tykowania cnót teologalnych i moralnych.

Brat Kalikst usilnie pracował nad swoim charakterem, z po-
korą przyjmując krytyczne uwagi i napomnienia. Czuło się jego 
wielką prostotę i skromność. Był bardzo cierpliwy w zmaganiu 
z przeciwnościami losu. Mężnie znosił trudu codzienności, nieraz 
bardzo wymagającej pracy oraz cierpienie fizyczne i psychiczne. 

W opinii osób, które go znały, Brat Kalikst był otwarty na wolę 
Boga, przejawiającą się w woli przełożonych, jak też w wydarze-
niach i spotkanych ludziach. Wypełniał tę wolę, nawet wtedy, gdy 
musiał zmierzyć się z niedocenieniem, krytyką czy poniżeniem 
oraz z ogromnym przeciążeniem pracą fizyczną, gdy po ludzku 
nie miał już sił. Z radością wykonywał swoje obowiązki i proza-
iczne czynności dnia codziennego, łącząc je z modlitwą. Odzna-
czał się wieloma praktycznymi i konstruktorskimi zdolnościami. 
Starał się ciągle doskonalić swoje rzemiosło poprzez uczenie się 
od innych. Swoje zdolności ofiarował na rzecz pracy w zakonie, 
ale też wykonywał ogromnie dużo prac dla ludzi potrzebujących. 
Wykorzystywał stolarnię do głoszenia Ewangelii miłości. Przyjaź-
nił się z wieloma parafianami, z artystami, siostrami zakonnymi, 
lubił bawić się z dziećmi, które go uwielbiały. Lubił żartować. Był 
też świetnym kompanem do różnych gier i zabaw ze współbrać-
mi w ramach rekreacji.

Dla osób świeckich był znakiem miłości i obecności Boga 
w świecie. Troszczył się o ich życie duchowe, dostrzegając dobro 
w każdym człowieku. Był kaznodzieją bez ambony. Emanował 
ciepłem i serdecznością, wewnętrznym pokojem i pogodą ducha 
oraz franciszkańską radością. Wykorzystywał łaskę chwili, aby 
czcić Boga przez służbę bliźnim, wspomagając ich modlitwą, ra-
dami i słowami pociechy. Hojnie rozdawał siebie, swój czas, siły 
i zdolności w posłudze pracy i dobrego słowa tym, którzy zwra-
cali się do niego z prośbami. Ukazywał innym, że proste życie 
może być szczęśliwe. Dla parafian kapucyńskiej Poczekajki Brat 
Kalikst był kimś niezwykłym. 

2.	KULT PRYWATNY BRATA KALIKSTA
Według opinii wielu osób Brat Kalikst pomaga wzywającym jego 
pomocy w bardzo poważnych sprawach. Osoby te mają przeko-
nanie, że za jego przyczyną wyprosiły u Boga potrzebne łaski dla 
siebie lub innych. Jego wsparcia doświadczają też osoby, które 
żyją z Bratem Kalikstem na co dzień „za pan brat”, prosząc go 
o pomoc w codzienności, w zwykłych trudach dnia i nieprzespa-
nych nocy. Brat pracuje z nimi w warsztacie ich życia. Zostało 
już zebranych wiele świadectw jego interwencji. 

Przedsięwzięcia ludzi świeckich popularyzujących z własnej 
inicjatywy postać Kapucyna z Lublina, wiele publikacji praso-
wych, internetowych i książkowych, nagrane filmy, tysiące rozda-
nych obrazków i folderów wskazują na oddolny ruch osób, które 
doświadczyły promienia Bożego światła rozbłyskującego w sercu 
Stolarza z Poczekajki i prosiły Kościół o wszczęcie dochodzenia 
w sprawie sławy świętości.

3.	EKLEZJALNY WYMIAR WYNIESIENIA 
NA OŁTARZE BRATA KALIKSTA

W dzisiejszym zsekularyzowanym świecie potrzeba osób, które 
ewangelizują życiem i pozwalają zadziwić się Bogiem działają-
cym w nich. Brat Kalikst był i jest niewątpliwie jedną z nich. Był 
też jednym z nas. W zatomizowanym świecie, w którym króluje 
indywidualizm i egocentryzm, prezentuje piękno człowieka jako 
istoty społecznej i Bożej.

Co ciekawe, Brat Kalikst nie spełnia kryteriów wyniesienia na 
ołtarze, jakie niegdyś kojarzono ze świętymi. Nie pochodził z wy-
soko postawionego rodu, ale odznaczał się szlachectwem duszy. 
Nie był fundatorem świątyń a zainicjował wzrost duchowych dóbr 
Kościoła. Nie był założycielem zakonu, ale gromadził wspólno-
tę ludzi gotowych do większego oddania się służbie Bogu i Koś-
ciołowi. Nie pełnił wysokich stanowisk a stanowisko skromnego 
stolarza zakonnego przyniosło mu sławę artysty. Nie był wpły-
wowym człowiekiem w świecie a miał wpływ na życie duchowe 
tych, którzy go znali. Nie był męczennikiem, ale jego ciężka pra-
ca fizyczna, wykonywana w pokorze i cichości warsztatu stolar-
skiego, była formą daru z siebie, wymagającego umierania sobie 
na co dzień przez kilkadziesiąt lat. Nie był za życia cudotwórcą 
a tworzył cudowne wytwory rękodzieła stolarskiego i przemieniał 
serca tych, którzy się wokół niego garnęli. Nie był wizjonerem, 
nie miał objawień a przyciągał ludzi do siebie i do Boga swoją 
rzeczowością, realizmem, praktycznością, stąpaniem po ziemi 
i radosnym chodzeniem z Bogiem „pod rękę” w codzienności. 
Możemy też powiedzieć: nie miał polubień na Facebooku a lu-
dzie bardzo go kochali i lubili. Nie czytał w ludzkich duszach i nie 
prorokował a ludzie przychodzili do niego po pouczenia i rady. 
Nie był mistykiem odznaczającym się jakimiś spektakularnymi 
darami, ale mistyka codzienności była jego sposobem życia. Ta-
kich właśnie ludzi wiary nam dzisiaj potrzeba!

Brat Kalikst nie pełnił ważnych funkcji w zakonie. Był „zwykłym 
bratem”, który spotykał się z innymi na płaszczyźnie braterstwa! 
Nie obnosił się swoją pobożnością, nie chodził w aureoli, nie uno-
sił się nad ziemią. Przeciwnie. Był do bólu prosty, skromny, po-
korny i zwyczajny i w tej właśnie zwyczajności – nadzwyczajny.

W przekonaniu osób świeckich, które znały go za życia i gar-
nęły się do niego, był człowiekiem świątobliwym, ale nie świę-
toszkowatym. Był bowiem w nieustannej komunii z Bogiem 
i ludźmi. Dlatego warto zabiegać, by stał się wzorem osobowym 
dla rzemieślników, konstruktorów, stolarzy i artystów oraz tych 
wszystkich, którzy potrzebują w swoim warsztacie pracy, i w tym 
zwykłym domowym, i w tym zawodowym, w działalności kierow-
niczej, biznesowej czy naukowej, jak też działalności społecznej 
i charytatywnej – pomocy z Góry. Ufamy, że Brat Kalikst może 
wypraszać nam u Boga wiele łask. 

Dorota Kornas-Biela

Rysunek portretu Brata Kaliksta wykonany przez Magdalenę Piwońską 
(z książki A. Derdziuka Dojrzały owoc, Lublin 2021 s. 47)
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CZĘŚĆ DRUGA
MODLITWA 
WYPOWIEDZIANA PRZEZ  
KS. ABPA STANISŁAWA BUDZIKA

Duchu Święty, Duchu Prawdy, przyjdź do naszych serc. Obdarz 
narody Twoim światłem i Twoją jasnością, aby zjednoczyły się 
w wierze i znalazły upodobanie w Tobie. Duchu Stwórco, stój 
nieustannie przy Twoim Kościele. Obdarz go Twoją mocą i siłą, 
aby oparł się wszystkim wrogim napaściom. Odnów swą łaską 
ducha sług swoich, których namaściłeś, aby wielbili Imię Ojca 
i Syna, i Ducha Świętego.

SŁOWO KANCLERZA
WYSTĄPIŁ KS. ADAM JASZCZ, KANCLERZ 
KURII METROPOLITALNEJ W LUBLINIE

W Imię Boże. W roku Pańskim 2021, dnia 27 września Postu-
lator Generalny Zakonu Braci Mniejszych Kapucynów o. Carlo 
Calloni zwrócił się do Najczcigodniejszego Księdza Arcybiskupa 
Stanisława Budzika, Metropolity Lubelskiego z prośbą o przepro-
wadzenie procesu beatyfikacyjnego i kanonizacyjnego zmarłego 
w opinii świętości Brata Kaliksta Kłoczki, pokornego Stolarza 
z klasztoru na Poczekajce.

PROŚBA POSTULATORA
ODCZYTAŁ WICEPOSTULATOR, O. ANDRZEJ DERDZIUK

Ja niżej podpisany Carlo Calloni, postulator generalny Zakonu 
Braci Mniejszych Kapucynów, na prośbę br. Łukasza Woźniaka, 
Ministra Prowincjalnego Prowincji Warszawskiej, mając zgo-
dę br. Roberto Geniun, ministra generalnego zgodnie z normą 
Konstytucji apostolskiej Divinus Perfectionis Magister i tego, co 
przewidują Norme servandae in inquisitionibus ad Episcopis 
faciendis in causis sanctorum, proszę Waszą Ekscelencję o roz-
poczęcie sprawy beatyfikacji i kanonizacji br. Kaliksta Mariana 
Kłoczki, profesa Zakonu Braci Mniejszych Kapucynów, urodzo-
nego 15 kwietnia 1930 roku w Brzozowie. Sława świętości, któ-
rą Brat Kalikst cieszył się już za życia, jest już rozpowszechnio-
na i dalej się rozszerza każdego dnia od dnia jego śmierci, która 
miała miejsce w Lublinie 6 kwietnia 2013 roku. 
PO TYCH SŁOWACH POSTULATOR O. CARLO CALLONI 
WRĘCZYŁ DOKUMENT ARCYBISKUPOWI

ODCZYTANIE NIHIL OBSTAT
DOKUMENT ODCZYTAŁ KS. ADAM JASZCZ, KANCLERZ 
KURII METROPOLITALNEJ W LUBLINIE. NIHIL 
OBSTAT Z DYKASTERII TO JEST ZGODA STOLICY 
APOSTOLSKIEJ NA ROZPOCZĘCIE PROCESU

Rzym, 26 października 2022 roku.
Ekscelencjo! Listem z dnia 20 czerwca 2022 roku Ks. Arcybiskup 
prosił Dykasterię do spraw Świętych o sprawdzenie, czy ze stro-
ny Stolicy Apostolskiej istnieje coś, co przeszkadzałoby prowa-
dzeniu sprawy beatyfikacji i kanonizacji Sługi Bożego Kaliksta 
Mariana Kłoczki, zakonnika, profesa Zakonu Braci Mniejszych 
Kapucynów, który odszedł z tego świata w roku 2013. Po zbada-
niu rzeczy mogę z radością zapewnić Waszą Ekscelencję, że ze 
strony Stolicy Apostolskiej nic nie przeszkadza, aby prowadzić 
sprawę beatyfikacji i kanonizacji Sługi Bożego Kaliksta Mariana 

Kłoczki, zachowując normy właściwe dochodzeniu przez Bisku-
pa w sprawach świętych.

Oddany w Panu Marcellus kardynał 
Semeraro, prefekt Dykasterii ds. Świętych

abp Fabio Fabene, sekretarz Dykasterii

ODCZYTANIE DEKRETU 
NOMINACYJNEGO TRYBUNAŁU
DEKRET ODCZYTAŁ KS. ADAM JASZCZ, KANCLERZ 
KURII METROPOLITALNEJ W LUBLINIE

Po przyjęciu przedstawionej mi w dniu 27 września 2021 r. przez 
postulatora generalnego Zakonu Braci Mniejszych Kapucynów, 
o. Carlo Calloniego, prośby o przeprowadzenie diecezjalnego do-
chodzenia w sprawie życia, heroiczności cnót i opinii świętości 
oraz znaków Sługi Bożego Brata Kaliksta Kłoczki (urodzonego 
w świecie jako Marian), żyjącego w latach 1930-2013, profesa 
Warszawskiej Prowincji Zakonu Braci Mniejszych Kapucynów, 
zgodnie z połączonymi przepisami: nr 6 Norm, które winny być 
zachowane przy powyższym dochodzeniu i art. 48 §1 Instrukcji 
Sanctorum Mater, niniejszym ustanawiam formalne rozpoczę-
cie zbierania dowodów dla dochodzenia diecezjalnego i mianuję 
członków Trybunału w następującym składzie:
	� o. dra Marka Rostkowskiego OMI – jako Delegata Biskupa,
	� ks. mgra lic. Józefa Maciąga – jako Promotora Sprawiedliwości,
	� ks. mgr Mariusza Szymaniaka – jako Notariusza aktuariusza,
	� p. dr hab. Lidię Fiejdasz-Buczek – jako Zastępcę notariusza.

Podpisali: 
abp Stanisław Budzik, Metropolita Lubelski, 

ks. Adam Jaszcz, Kanclerz Kurii Metropolitalnej w Lublinie

PO ODCZYTANIU DEKRETU MIAŁO MIEJSCE 
WRĘCZENIE DEKRETÓW CZŁONKOM TRYBUNAŁU 
PRZEZ KSIĘDZA ARCYBISKUPA

OFICJALNE ROZPOCZĘCIE 
PROCESU
KSIĄDZ ARCYBISKUP STANISŁAW BUDZIK PRZYJĄŁ 
PROŚBĘ SKIEROWANĄ PRZEZ POSTULATORA 
I W NASTĘPUJĄCYCH SŁOWACH ZADEKLAROWAŁ 
OFICJALNE ROZPOCZĘCIE PROCESU

Niniejszym przyjmuję i zatwierdzam prośbę postulatora i  ja-
ko Arcybiskup Lubelski w dniu dzisiejszym, to jest 29 kwietnia 
2023 roku, w święto Katarzyny Sieneńskiej, Patronki Europy, 
uroczyście rozpoczynam proces beatyfikacyjny Brata Kaliksta 
Mariana Kłoczki, profesa Warszawskiej Prowincji Zakonu Braci 
Mniejszych Kapucynów na etapie diecezjalnym.

W TYM MIEJSCU KSIĄDZ ARCYBISKUP, A NASTĘPNIE 
WSZYSCY CZŁONKOWIE TRYBUNAŁU ZŁOŻYLI 
PRZYSIĘGĘ O NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI

W Imię Boże. Amen. Ja … przysięgam, że w procesie beatyfika-
cyjnym o życiu, cnotach i opinii świętości Sługi Bożego Kaliksta 
Kłoczki, Brata z Warszawskiej Prowincji Zakonu Braci Mniej-
szych Kapucynów, odrzuciwszy wszelki wzgląd na osoby, wier-
nie i starannie będę wypełniał powierzone mi zadanie, zachowam 
w tajemnicy zeznania świadków i nie będę o nich mówił z nikim, 
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z wyjątkiem członków Trybunału wyznaczonych do tego proce-
su, wreszcie że nie przyjmę żadnego rodzaju darów ofiarowanych 
z okazji procesu. Tak mi dopomóż Bóg! Amen.
Kolejnym punktem obrad było podpisanie protokołu 
i jego opieczętowanie w pięciu egzemplarzach.

Następnie Kanclerz Kurii przekazał akta sprawy notariuszowi 
Trybunału, który w protokole poświadczył przyjęcie tego aktu.

W tym czasie o. Wicepostulator przedłożył listę świadków, zastrzegł 
sobie też prawo do przedłożenia nowych w razie potrzeby.

OŚWIADCZENIE RZECZNIKA 
PRASOWEGO ARCHIDIECEZJI
OŚWIADCZENIE ODCZYTAŁ KS. ADAM JASZCZ, KANCLERZ 
KURII METROPOLITALNEJ W LUBLINIE I RZECZNIK 
PRASOWY, ZAZNACZAJĄC, ŻE TEKST DOKUMENTU ZOSTANIE 
UMIESZCZONY NA OFICJALNEJ STRONIE ARCHIDIECEZJI

Treść przesłania, jakie pozostawił po sobie Sługa Boży Kalikst 
Kłoczko OFMCap, doprowadziła Lud Boży Archidiecezji Lubel-
skiej do dnia uroczystej sesji rozpoczynającej jego proces bea-
tyfikacyjny. Ludzie znający Brata Kaliksta postrzegali go jako 
człowieka pokornego i skromnego, żyjącego tajemnicą ofiarowa-
nia się Bogu wyrażoną w powołaniu do życia konsekrowanego, 
pobożności, modlitwie i ciężkiej pracy. Współczesny świat bar-
dzo potrzebuje świętości budowanej na dobroci i zwyczajności.

Zachęcamy wszystkich wiernych do modlitwy za wstawien-
nictwem Sługi Bożego Kaliksta Kłoczki. Prosimy, by wszelkie 
informacje o doznanych łaskach i cudach przekazywać do Kurii 
Metropolitalnej w Lublinie w formie pisemnej na adres: Kuria 
Metropolitalna w Lublinie, ul. Wyszyńskiego 2, lub mailowo na 
adres: kancelaria@diecezja.lublin.pl. Osoby zgłaszające pro-
szone są o podanie danych teleadresowych w celu nawiązania 
kontaktu. Więcej informacji o Bracie Kalikście można znaleźć 
na stronie internetowej parafii Niepokalanego Serca Maryi i św. 
Franciszka w Lublinie.

Ufamy, że rozpoczęcie procesu beatyfikacyjnego doprowadzi 
nie tylko do rychłego wyniesienia na ołtarze Brata Kaliksta, ale 
przyczyni się również do odnowy duchowej naszej Archidiecezji, 
abyśmy podążając drogą III Synodu Archidiecezji Lubelskiej co-
raz bardziej czynili nasz Kościół domem i szkołą komunii. Niech 
Brat Kalikst wstawia się za nami przed Bogiem w budowaniu ko-
munii będącej wspólnotą serc zakorzenionych w miłości Boga 
i solidarnych z każdym człowiekiem.

ks. dr Adam Jaszcz 
Kanclerz Kurii Metropolitalnej w Lublinie 
Rzecznik prasowy Archidiecezji Lubelskiej

SŁOWO POSTULATORA 
GENERALNEGO
WYPOWIEDŹ O. CARLO CALLINIEGO 
TŁUMACZYŁ O. TOMASZ WROŃSKI

Zawsze bardzo się cieszę, kiedy mogę pojechać w jakieś miejsce, 
by uczestniczyć w rozpoczęciu procesu beatyfikacyjnego które-
goś z naszych braci. Dzięki temu doświadczam, jak wiele łaska 
Boża może zdziałać na całym świecie. (…) 

Święci – jak mówił nasz Minister Generalny – są bogactwem 
naszego zakonu, bo świętość jest częścią życia chrześcijanina. 
O Bracie Kalikście można wiele opowiadać… Ale jest jedna linia 
wspólna dla wszystkich świętych i błogosławionych: każdy z tych 
braci umiał oddać to, co sam otrzymał od Boga. Świętość polega 

na tym, żeby oddać to, co się otrzymało, dla dobra Kościoła i dla 
braci. To, co czynił Brat Kalikst, nie było dla jego chwały, ale dla 
dobra Kościoła, dla ludzi, którym służył. Wszystko oddawał, nie 
zachowując niczego dla siebie. To sprawiało, że był osobą atrak-
cyjną, jego przykład pociągał innych. Dlatego ci wszyscy, którzy 
zostali pociągnięci przez Brata Kaliksta, którzy go znali, dzisiaj 
są proszeni o to, aby modlili się o jego beatyfikację, aby za jego 
przyczyną wydarzył się cud, który potwierdzi przyszłą beatyfi-
kację. Dzisiaj mieliśmy tutaj dużo „przybijania pieczątek”, ale 
ciężka praca czeka nas dopiero teraz, po rozpoczęciu procesu. 

Dziękuję przede wszystkim Bogu, że daje nam tyle przykładów 
świętości. Pokój i dobro!

SŁOWO KOŃCOWE 
SŁOWO KOŃCOWE I BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
KS. ARCYBISKUPA STANISŁAWA BUDZIKA

Drodzy, szanowni uczestnicy tej ważnej, radosnej uroczystości, 
zarówno dla Zakonu Braci Mniejszych Kapucynów, jak i dla Ar-
chidiecezji Lubelskiej. 

Dwa dni temu minęła dziewiąta rocznica kanonizacji św. Jana 
Pawła II. Miałem zaszczyt i radość uczestniczyć w tej kanonizacji. 
W trakcie tych uroczystości ks. Kardynał Dziwisz (najważniejszy 
świadek jego świętości) wyznał nam, że w tym dniu obchodził 75. 
rocznicę urodzin. Tak się to złożyło. Te daty wybierał papież Fran-
ciszek, chciał, aby Jan Paweł II – Świadek i Apostoł Miłosierdzia 
Bożego był wyniesiony do chwały świętych właśnie w Niedzielę 
Miłosierdzia. 

Jutro będziemy w Krakowie obchodzić z kard. Dziwiszem uro-
czystość jego srebrnego jubileuszu święceń biskupich. Z kolei 
w Lublinie w tym roku obchodziliśmy 35. rocznicę wizyty Jana 
Pawła II w naszym mieście. Gdy dziesięć lat temu świętowaliśmy 
25. rocznicę, to wówczas kard. Dziwisz przemawiając przy kościele 
Świętej Rodziny, w tym miejscu, gdzie Jan Paweł II sprawował Eu-
charystię i wyświęcił 50 diakonów z całej Polski, ze wszystkich die-
cezji i wielu zgromadzeń zakonnych (wśród nich był o. Derdziuk), 
mówił wtedy: Bracia i siostry, po ulicach Waszego miasta chodził 
człowiek święty (…). To powiedzenie kardynała przypomina nam, 
że po ulicach naszego miasta chodziło wielu ludzi świętych, wie-
lu świętych kapłanów męczenników II wojny światowej, i przede 
wszystkim ci dwaj wielcy, najwięksi: św. Jan Paweł II i bł. kard. 
Stefan Wyszyński. (…) Ale oprócz tego po ulicach naszego miasta 
chodziło wielu anonimowych świętych. Wiemy, że świętych jest 
o wiele więcej, niż tych wyniesionych na ołtarze. Kościół wybie-
ra tylko niektórych, żeby ich pokazać i żeby nam przypomnieć, że 
wszyscy jesteśmy wezwani i powołani do świętości. 

Myślę, że także dzisiaj chodzą wokół nas święci, na tej sali siedzą 
ludzie święci. Odkrywamy to czasami dopiero po ich odejściu, ale 
oni wszyscy nam przypominają wołanie św. Jana Pawła II o po-
dwójną odwagę: odwagę pragnienia świętości (to pragnienie po-
winno w naszych sercach zapłonąć) i odwagę bycia świętymi. Po 
to właśnie jest ten proces – żeby pokazać, że aby być świętym, nie 
trzeba być wielkim bohaterem, ale wykonywać swoje obowiązki, 
zakwitnąć w tym miejscu, gdzie nas Pan Jezus posadził. 

Zapytano kiedyś matkę ks. Popiełuszki, jak się wychowuje świę-
tego. Ona odpowiedziała: prosto – trzeba kochać Boga i bliźniego, 
sercem i czynami. Tego życzę Wam wszystkim, abyśmy kochali Bo-
ga i człowieka, kochali Boga w człowieku, służyli Mu w człowieku, 
nie tylko myślą i sercem, ale także konkretnymi czynami, naszą 
osobistą postawą, naszymi dziełami miłosierdzia. I na to zadanie 
bycia świętymi, pragnienia świętości przyjmijmy teraz Boże bło-
gosławieństwo. 

Niech Was błogosławi, strzeże i prowadzi Bóg 
Wszechmogący: Ojciec, Syn i Duch Święty. Amen.

mailto:kancelaria@diecezja.lublin.pl
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ZDJĘCIE Z ARCHIWUM 
BRACI KAPUCYNÓW
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ARTYKUŁY ZE „ZWIASTUNA”

PREZENTACJA
Br. Kalikst (Marian) Kłoczko – stolarz, na Poczekajce 
25 lat (od początku budowy kościoła)

Zapytany, co dla niego znaczy być kapucynem, cytuje zdanie-we-
zwanie, które usłyszał św. Franciszek: „Odbuduj mój Kościół!”. 

Jest stolarzem i szczerze przyznaje, że pracuje w zawodzie, za 
którym w świecie nie przepadał, ale który w klasztorze polubił. 
Uważa, że wszystko jest możliwe do zrobienia, jeśli tylko taka jest 
wola Pana Boga, któremu zawsze i za wszystko należy dziękować.

Zapytany o wzór postępowania, wskazuje na współbraci. „Przez 
56 lat – mówi – przyglądałem się Braciom, którzy byli dla mnie 
żywą Ewangelią”. 

„Kochać Boga w bliźnich” – to jego motto życiowe.

„Zwiastun” nr 38 (15 II 2009), str. 7 

NIE LUBIŁEM, A JEDNAK…
O pracy stolarza, o tym, co go łączy 
z cieślą Józefem – opowiada brat Kalikst

Gdy patrzę na spracowane ręce brata Kaliksta, myślę sobie o tych 
wszystkich przedmiotach przez niego wykonanych, o jego trudzie, 
codzienności, o zajęciu, które sprawował również nie byle kto, bo 

święty Józef. Pytam siebie, czy wygląd jego dłoni też wiele mówił 
o wykonywanym zawodzie? Pewnie tak…

Brat Kalikst na wspomnienia o życiowych trudach uśmiecha 
się, ożywia, ale jest w nim spokój i pokora, wiele pokory, której 
nauczycielem, jak mówi, staje się sam Bóg.

CZASEM BEZ PLANU
Czy stolarstwo to jest Brata pasja, zawód czy hobby? – pytam. To 
obowiązek, którego w świecie nie lubiłem – odpowiada – a w za-
konie trzeba było polubić. Pracuję już 56 lat. Cały czas wyko-
nuję ten sam zawód. Zajmuję się tym, co mi zlecą, bo w zakonie 
trzeba kierować się posłuszeństwem. Ale, nie powiem, robię to 
z przyjemnością, choć moim umiłowanym zawodem jest praca 
w metalu, lecz stolarstwo daje mi teraz również wiele satysfakcji. 

Gdy wspomina okres przed wstąpieniem do zakonu, mówi, 
że pracował na wsi w rolnictwie. Po wojnie wykonywał z metalu 
przedmioty kuchenne, np. szatkownice, tarki do buraków, repe-
rował rowery. Poświęcał na to swój wolny czas. Często przy pracy 
zapominał nawet o obiedzie. W zakonie nauczył się stolarstwa. 
Wykonywał wszystko, co było z drzewa – konfesjonały, ławki, su-
fit w naszym kościele. Jeśli mi coś zlecono – dodaje – nigdy nie 
chciałem powiedzieć, że tego nie wykonam, bo nie umiem. Pan 
Bóg dawał mi siły i chęci. Gdy proszono jednego z inżynierów, 
żeby zaprojektował sejf do koronacji obrazu, ten stwierdził – 
powiedzcie Kalikstowi, to on bez planu zrobi. Moi przełożeni 
posłuchali go i musiałem wykonać.

BRAT KALIKST PRZY SWOIM WARSZTACIE PRACY. ZDJĘCIE: O. PIOTR PAWLITA
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CIĘŻKA PRACA
Kiedyś pracował po dziesięć, piętnaście godzin dziennie. Zajmo-
wał się stolarką w różnych klasztorach: w Łomży, Zakroczymiu, 
Lubartowie, w Lublinie na Krakowskim Przedmieściu. Gdzie by-
ła potrzeba, tam go posyłano. Dziś, po chorobie, pracuje – jak 
sam mówi – mniej, bo pięć, sześć godzin dziennie. Aktualnie 
mam zlecenia od czterech osób. Staram się teraz nie męczyć, 
ale ruszać dla zdrowia. Dano mi również pomocników. Kiedyś 
miałem kilku uczniów. Jeden zrezygnował twierdząc, że to za 
ciężka praca, więc dali mu inny obowiązek. Nie każdy przecież 
się do tego nadaje. Pytam więc, na czym polega ciężar tej pracy 
i zaraz to pytanie wydaje mi się zbyt infantylne. Ale brat Kalikst 
odpowiada, że nie ma dobrych warunków do wykonywania te-
go zawodu. Należałoby – stwierdza – zadbać o większą wenty-
lację, odprowadzenie pyłów, a w zakonie nie zawsze można to 
zrealizować ze względu na fundusze. Człowiek patrzy, żeby jak 
najoszczędniej pracować. Z drugiej strony, jak się coś zaczyna 
lubić, to nie czuje się takiego ciężaru. Poza tym mam chętnych 
pomocników wśród młodych braci. To jest bardzo miłe, gdy 
chcą usłużyć. Kiedyś mieliśmy strugarkę tylko w oprawie me-
talowej, konstrukcja frezarki była z drzewa a reszta również 
z metalu. Dziś narzędzia są o wiele lepsze, tańsze i łatwiejsze do 
zdobycia. Kiedyś wszystko wykonywało się ręcznie – strugało, 
pasowało deski, kleiło. Nieraz cały dzień się heblowało ręcznie, 
a potem zasypiało tak twardym snem, że nawet upadek z łóżka 
nie był w stanie człowieka zbudzić. Dzisiaj cięższe roboty wy-
konuje się mechanicznie. 

PAN BÓG UCZY POKORY
Zapytany o rzecz przez niego wykonaną, z której byłby dumny, 
opowiedział z lekkim uśmiechem pewną historię. Kiedyś wyko-
nałem balustradę do kaplicy. Sam ją zaprojektowałem. Była 
zrobiona z pierwszej klasy drzewa. Cieszyli się również ci, dla 
których ją wykonywałem. Za trzy miesiące tę samą balustra-
dę widziałem, jak moknie pod płotem. Pomyślałem wtedy, żeby 
chociaż ten materiał pocięli i schowali, bo go szkoda. Pan Bóg 
pokazał mi wtedy, że to wszystko nie jest takie ważne. 

Innym razem wykonałem projekt maszyny do robienia ró-
żańców. Dość długo potem ją robiłem. Pewnego razu poszed-
łem do przełożonego i mówię, że nie wyszło. On zapytał, jak to 
nie wyszło? I po chwili dodał – to, że robiłeś, to już wyszło. Nie 
spodziewałem się takiego podejścia, zawstydziłem się i za dwa 
dni maszyna była gotowa. 

Kiedyś wspólnie z pomocnikami uratował od gnicia sklepienie 
kościoła na Krakowskim Przedmieściu. Pracowali nad belkami 
i dachem bardzo ciężko po dziesięć, dwanaście godzin dziennie. 
Cieszył się bardzo z tej pracy nadzorowanej z ramienia państwa. 
Wszystko wykonywali sposobem domowym. Potem inżynier za-
proponował im stworzenie firmy, ale oni i tak mieli dużo pracy 
nad różnymi kościołami. W zakonie – dodaje brat – pracy ni-
gdy nie brakuje. Trzeba mieć jednak chęci, bo można być wśród 
osób duchownych i pracy nie widzieć, ale jak później bez wsty-
du zasiąść do posiłku?

NIESPODZIANKA
Brat Kalikst nie wybiega myślami w przyszłość, gdyż uważa, że 
na co dzień życie daje człowiekowi pracę, a ona go nie hańbi. Na-
stawiony jest bardziej na potrzeby innych. Ostatnio przyszedł do 
niego pan po osiemdziesiątce z prośbą, aby mu zrobić próg. Wy-
konał tę usługę, jednak pieniędzy nie przyjął. Tak. On pracuje, 
ale nie chce zapłaty. 

Opowiada też historię, która przydarzyła mu się w Lubartowie, 
gdy zajmował się szlifowaniem podłóg. Jak sam mówi – były te-
go hektary. Oczywiście, gdy przyszło do zapłaty odmawiałem, 
zresztą zgodnie z zaleceniem przeora. Strój roboczy zostawiałem 
u ludzi i następnego dnia znów zabierałem się do pracy. Gdy 

przyszedłem do przeora i przyniosłem kombinezon, okazało się, 
że mam powtykane w kieszenie ogromne ilości pieniędzy. Nie 
zarobiłbym tyle nawet gdybym pracował prywatnie. A ludzie 
po kryjomu ofiarowywali te sumy, nie wiem ile kto. W końcu 
przeor przyjął pieniądze.

Z MODLITWĄ
Ma wielki szacunek do św. Józefa. Ale – jak mówi – warunki pra-
cy świętego były dużo cięższe od naszych. Tamten cieśla musiał 
być uniwersalny. Myślę, że to nie był fachowiec tylko od drzewa. 
Przynosili mu różne rzeczy do pracy, a on je wykonywał. Świę-
ty Józef miał ponadto więcej obowiązków. Oprócz tego, że był 
cieślą, wychowywał Jezusa i opiekował się Maryją. W zakonie 
chyba też jest trochę podobnie. Jeśli się coś potrafi, to przyno-
szą zadania, aby się nimi zająć. Dużo ludzi świeckich przycho-
dzi, żeby im pomóc, coś doradzić. Jak zakonnik stara się pełnić 
wolę Bożą na każdy dzień, to też wychowuje młode pokolenie 
braci swoim przykładem i pracą. Same słowa dużo nie dają. 
Mnie wychowywano również dobrym przykładem od braci.

Na pomysły projektów ma jedną, sprawdzoną receptę – modli-
twę. Człowiek – dodaje – często martwi się, jak wybrnąć z powie-
rzonego zadania. Zaczynam tak, że idę na modlitwę i wszystko 
inne zostawiam za drzwiami. Gotowy projekt wychodzi z mod-
litwy, która musi być nią sama w sobie. Nie kradnijmy tego 
czasu, który jest przeznaczony dla Pana Boga. Oddajmy co jest 
boskiego Bogu a co cesarskie cesarzowi. A wtedy Pan Bóg da 
człowiekowi pomysł i siłę. Ważne jest również, aby człowiek za 
wszystko, cokolwiek się uda, dziękował Panu Bogu. Nie trzeba 
często prosić, tylko dziękować. Człowiek sam z siebie dużo nie 
wymyśli, jeśli Pan Bóg nie da. Tego w życiu doświadczyłem.

Anna Zielińska
„Zwiastun” nr 39 (15 III 2009), str. 8 

STACJA V. SZYMON Z CYRENY 
POMAGA JEZUSOWI
Spotkanie Szymona z Panem Jezusem na drodze krzyżowej było 
niby przypadkowe. Ale jakże wielka łaska go spotkała! 

Podobnie jest w naszym życiu… Nieraz trudno jest nam wziąć 
krzyż. Człowiek buntuje się, broni przed krzyżem. Ale kiedy go 
weźmie z sercem, to wtedy krzyż staje się lekki. 

Życie daje nam wiele okazji, żeby pomagać innym w dźwiga-
niu krzyża: cierpliwość wobec bliźniego, pamięć o ludziach bied-
nych, czuwanie przy cierpiących… Znosić różne kaprysy innych 
– to też jest dźwiganie krzyża. 

Czasem miłość bywa krzyżem, kiedy nie możemy wszystkiego 
spełnić, albo kiedy ludzie nadużywają naszej dobroci…

Pan Bóg nieraz dopuszcza na nas krzyż, aby wskazać nam właś-
ciwy kierunek i przybliżyć do siebie. Czasem człowiek czymś się 
tak zafascynuje w życiu, że zapomina o najważniejszym. Bywa, że 
gdy za bardzo się do czegoś przywiązuje, Pan Bóg mu to zabiera…

Każdy niesie swój krzyż. Może inaczej zakonnicy, inaczej 
ludzie świeccy, ale nikogo to nie ominie. 

Pan Bóg też nieustannie okazuje nam swoją dobroć, tylko 
my nieraz tego nie zauważamy, nie umiemy podziękować. Ja 
za każdym razem, jak mi się jakaś praca uda, nawet minuty nie 
czekam, tylko dziękuję Panu Bogu. I to dużo daje. Trzeba dzię-
kować, również za trudy, również za krzyż…

W tej stacji prośmy Pana Jezusa w intencji tych wszystkich, 
którzy buntują się przeciwko krzyżowi.

br. Kalikst Kłoczko
„Zwiastun” nr 69 (11 III 2012), str. 6 
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Wszystko jest możliwe do zrobienia, jeśli 
tylko taka jest wola Pana Boga, któremu 
zawsze i za wszystko należy dziękować.

Oddajmy, co jest boskiego, Bogu, a co 
cesarskie cesarzowi. A wtedy Pan Bóg 

da człowiekowi pomysł i siłę. 

Ważne jest również, aby człowiek za wszystko, 
cokolwiek się uda, dziękował Panu Bogu. 
Nie trzeba często prosić, tylko dziękować. 

Nieraz trudno jest nam wziąć krzyż. Człowiek 
buntuje się, broni przed krzyżem. Ale kiedy go 

weźmie z sercem, to wtedy krzyż staje się lekki. 

Życie daje nam wiele okazji, żeby pomagać 
innym w dźwiganiu krzyża: cierpliwość wobec 

bliźniego, pamięć o ludziach biednych, 
czuwanie przy cierpiących… Znosić różne 

kaprysy innych – to też jest dźwiganie krzyża.

Czasem miłość bywa krzyżem, kiedy nie 
możemy wszystkiego spełnić, albo kiedy 

ludzie nadużywają naszej dobroci…

Pan Bóg nieraz dopuszcza na nas 
krzyż, aby wskazać nam właściwy 

kierunek i przybliżyć do siebie.

Człowiek często martwi się, jak wybrnąć 
z powierzonego zadania. Zaczynam tak, że 

idę na modlitwę i wszystko inne zostawiam za 
drzwiami. Gotowy projekt wychodzi z modlitwy…

Czasem człowiek czymś się tak zafascynuje 
w życiu, że zapomina o najważniejszym. 

Bywa, że gdy za bardzo się do czegoś 
przywiązuje, Pan Bóg mu to zabiera…

Człowiek sam z siebie dużo nie 
wymyśli, jeśli Pan Bóg nie da.

Każdy niesie swój krzyż. Może inaczej zakonnicy, 
inaczej ludzie świeccy, ale nikogo to nie ominie.

Nie kradnijmy tego czasu, który jest 
przeznaczony dla Pana Boga. 

Pan Bóg też nieustannie okazuje nam swoją 
dobroć, tylko my nieraz tego nie zauważamy, nie 
umiemy podziękować. Ja za każdym razem, jak 

mi się jakaś praca uda, nawet minuty nie czekam, 
tylko dziękuję Panu Bogu. I to dużo daje. 

Trzeba dziękować również za 
trudy, również za krzyż…

 
Cytaty pochodzą z artykułów zamieszczonych 

w „Zwiastunie” (nr 38, 39 i 69)

MYŚLI BRATA KALIKSTA
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